
Władysław Kubik

Biuletyn katechetyczny
Collectanea Theologica 50/4, 113-129

1980



Collectanea Theologica 
. 50 (1980) fase. IV

BIULETYN KATECHETYCZNY

Zaw artość: I. Ks. Józef Colomb — pionier odnowy kerygm atycznej w k a te ­
chezie francusk iej. II. D w unaste sym pozjum  katechetyczne w M iędzyzakon- 
nym  Wyższym Insty tucie K atechetycznym  w K rakow ie — styczeń 1980.
III. Zagadnienie środków  dydaktycznych w polskiej literatu rze pedagogicznej 
la t siedem dziesiątych *.

I. Ks. Józef Colomb 
pionier odnowy kerygm atycznej w katechezie francuskiej

8 czerwca 1979 r. w klinice św. E lżbiety w  Lyonie zm arł wielce -zasłużo­
ny dla katechezy francuskiej ks. Józef C o l o m b ,  sulpicjanin.

1. K i l k a  d a n y c h  b i o g r a f i c z n y c h

Ks. Józef C o l o m b  urodził się 19 m arca 1902 roku w Essertinesen-D on- 
zy (Francja). Święcenia kapłańskie otrzym ał w 1926 r. S tudia filozoficzne 
ukończył w  Insty tucie K atolickim  w  Lyonie. W tymże mieście od roku 1928 
do 1940 w ykładał filozofię w  sem inarium  księży sulpicjanów . W czasie w ojny 
w la tach  1940—1943 poświęcił się pracy parafia lnej. W tedy to w łaśnie zetknął 
się z bliska z w arunkam i katechezy prowadzonej przy kościołach francuskich. 
W roku  1943 podjął na nowo pracę w ykładow cy filozofii, tym  razem  w In ­
sty tucie K atolickim  w  Lyonie, jednocześnie poświęcił się już na sta łe p ro ­
blemom katechezy. Jego działalność katechetyczną m ożna ująć w  trzy  okresy. 
W la tach  1943—1954 p racu je głównie na terenie diecezji lyońskiej. Od roku 
1954 do 1958 pełni funkcję dyrek to ra Narodowego C entrum  K atechetycznego 
w  Paryżu. Od roku 1961 do 1971 angażuje się w  pracę katechetyczną w  ośro­
dku katechetycznym  w  S trasburgu.

2. W a ż n i e j s z e  p u b l i k a c j e  J. C o l o m b

W śród zasadniczych publikacji J. C o l o m b  należy wym ienić dw a pod­
ręczniki dla katechety; A u x  sources du catéchism e 1 i La doctrine de vie au  
ca téch ism e2 oraz podręcznik dla dzieci Catéchisme pro g ressif3, składający 
się z trzech tomów: pierw szy tom  Parlez, Seigneur jest przeznaczony d la 
dzieci od 7 do 9 roku życia, drugi Dieu parm i nous d la dzieci od 10 do 11

* R edaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, 
K raków -W arszaw a.

1 J. C o l o m b ,  A u x  sources du  catéchisme, t. I. A u  tem ps de l’A vent:  
la  promesse, t. II. De Noël a Pâques: la  vie de Jesus, t. III. De Pâques 
a  l'A vent: le C hrist glorieux et l’histoire de l’Eglise, P aris  1945.

2 J. C o l o m b ,  La doctrine de vie au catéchisme, P aris 1952.
3 J. C o l o m b ,  Catéchisme progressif, P aris 1950.
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roku, wreszcie trzeci A vec le C hrist Jesus dla uczniów  od 11 do 12 roku ży­
cia. Ponadto w ydaje podręcznik A u  souffle de l’E sp r it4 przeznaczony dla 
młodzieży dorasta jące j (od 12 do 14 roku  życia).

Do książek, w  których J. C o l o m b  om aw ia ogólne problem y zw iązane 
z katechezą, należy zaliczyć Pour un catéchism e e ffic a ce5, Plaie ouverte au 
flanc de l’Eglise 6, a przede w szystkim  jego dw utom ow y podręcznik kateche­
tyk i Le service de l’Evangile  7. Na całość jego twórczości katechetycznej sk ła­
d a ją  się ponadto liczne arty k u ły  zamieszczane na przestrzeni la t 1943— 1979 
w rozm aitych czasopism ach, jak  „D ocum entation C atéchistique”, „C atéchèse”, 
„C atéchistes”, „Concilium ”, „Lum en V itae”, „Vérité et V ie” i innych.

3. K r y t y k a  w a r u n k ó w  k a t e c h i z a c j i  w e  F r a n c j i  
w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  X X  w i e k u

Już w la tach  czterdziestych naszego stulecia J. C o l o m b  podejm uje 
ostrą  kry tykę w arunków , w  których  prowadzi się katechizację parafia lną . 
W tedy to 4 300 000 dzieci francusk ich  uczęszczało do szkół publicznych bez­
w yznaniow ych, a tylko 913 000 do szkół p ryw atnych  chrześcijańskich. J. С o- 
1 o m  b in teresow ał się przede w szystkim  katech izacją dzieci uczęszczających 
do szkół publicznych, ponieważ te  w łaśnie dzieci korzystały  z katechizacji 
parafia lne j. K rytykow ał w arunk i te j katechizacji. Dzieci, jak  pisał, zbierały 
się na katechizm  w  nieogrzew anych kościołach, zakrystiach  łub salach p a ra ­
fialnych ■— w pomieszczeniach całkowicie nieprzystosow anych do nauczania, 
pozbaw ionych pomocy szko lnych8, odpow iednich pulpitów , a naw et zwykłej 
czarnej tablicy 9. Mogły przychodzić na naukę katechizm u dopiero po k ilk u ­
godzinnych zajęciach w  szkole, to znaczy w tedy, kiedy ich organizm  dom a­
gał się już odpoczynku, r u c h u I0. K apłan i byli przeciążeni nadm ierną ilością 
godzin katechizacji i zbyt licznym i grupam i katechizow anych. W parafii na 
jednego księdza przypadało niekiedy 1 000 dzieci, podczas gdy w  kolegiach 
na 200 do 300 dzieci było 10 do 15 księży. Poszczególne grupy katechetyczne, 
tw orzone przy parafiach, liczyły często powyżej 40, 50 a naw et 80 d z iec in . 
Te w łaśnie w arunk i zew nętrzne, pisze J. C o l o m b  w r .  1945, były w  okre­
sie ponad 70 la t głównym powodem  bezskuteczności pracy katechizacyjnej 
we Francji.

4. K r y t y k a  t r e ś c i  i m e t o d  k a t e c h e z y  w e  F r a n c j i  
w p i e r w s z e j  p o ł o w i e  X X  w i e k u

J.  C o l o m b  m a także w iele zastrzeżeń odnośnie do treści podaw anej 
na katechezie dla m ałych dzieci. S tanow iło ją, jak  pisze, streszczenie sum m y 
teologicznej, przeznaczonej w  okresie kon trrefo rm acji dla dorosłych w ier­
nych, aby ich „uzbroić” przeciw  błędom  głoszonym przez L u tra  12. Treść ta , 
jego zdaniem , nie była adekw atna ani do n a tu ry  Słowa Bożego, an i do w ie­
ku  życia dziecka, została odcięta od Biblii, litu rg ii i od życia w spólnoty Koś­
cioła. W związku z tym  katecheza przekazyw ała dzieciom abstrakcyjn ie

4 J. C o l o m b ,  A u  souffle de l’Esprit, P aris 1959.
5 J. C o l o m b ,  Pour un catéchism e efficace, Lyon 1948.
6 J . C o l o m b ,  Plaie ouverte au flanc de l ’Église, Lyon 1953.
7 J.  C o l o m b ,  Le service de l’Evangile, P aris  1967—1968.
s J.  C o l o m b ,  A u x  sources du catéchisme, t. I., dz., cyt., 7.
9 J. C o l o m b ,  Pour un catéchism e efficace, dz., cyt., 5.
10 Tam że, 37.
ч  Tam że, 43.
12 Tamże.



sform ułow ane praw dy u ję te  w  py tan ia  i odpowiedzi. Nie przybliżała im  oso­
by Boga objaw iającego się, lecz zapoznaw ała jedynie z „praw dam i objaw io­
nym i przez Boga” 13. Takie ujęcie treści, zdaniem  J. C o l o m b ,  pozostawało 
w  całkow itej sprzeczności z najbardzie j elem entarnym i zasadam i psychologii 
dziecka. W efekcie przyczyniało się raczej do zaniku ducha religijnego niż 
rozw oju postaw y chrześcijańskiej M.

Cały szereg zastrzeżeń w ysunął J. C o l o m b  także pod adresem  pow ­
szechnie stosowanego we F rancji Catéchism e national, wydanego w  r. 1937, 
a następnie przedrukow anego z pew nym i zm ianam i w  r. 1947. K atechizm  
ten, będąc kontynuatorem  katechizm ów  potrydenckich, zaw ierał streszczenie 
sum m y teologicznej, był w yrazem  m entalności epoki kontrreform acji, m en­
talności praw niczej, polem icznej. A bsolutnie, zdaniem  J. C o l o m b ,  nie 
nadaw ał się dla dzieci w  w ieku od 9 do 12 roku życia 15. Był raczej przesz­
kodą aniżeli pom ocą w  przekazyw aniu żywego o ręd z ia16. Nie w prow adzał 
dziecka w  życie liturgiczne i wspólnotow e Kościoła. Podając abstrakcy jn ie 
u ję te  streszczenia trak ta tó w  teologii, n ie mógł stanow ić pomocy w  przygoto­
w an iu  dziecka do samodzielnego życia w iarą  w  środow isku zdechrystianizo- 
w anym  17.

J. C o l o m b  k ry ty k u je  rów nież podręcznik do historii b ib lijnej (histo­
rii św iętej), k tó ry  obok katechizm u był obow iązującą książką w  nauczaniu 
religii. H istorie biblijne, jego zdaniem , zadow alały się przedstaw ieniem  serii 
luźnych opow iadań biblijnych. Na tej sam ej płaszczyźnie trak tow ały  posta­
cie historyczne i literackie. H istorię Mojżesza, na przykład, om aw iały na 
rów ni z opow iadaniem  o Jobie czy Jonaszu. Zdarzało się naw et, p isał z sa r­
kazm em , że oślicy B alaam a poświęcano w  tych podręcznikach więcej m iejsca 
aniżeli prorokow i Izajaszowi. N ajw iększy jednak  ich błąd polegał na b raku  
pow iązań między zamieszczonym i w  nich  opow iadaniam i b ib lijn y m iIS. Nie 
ukazyw ały one m iejsca ani znaczenia każdego z podaw anych w ydarzeń tak  
w  odniesieniu do narodu  żydowskiego, jak  i w  całym  rozw oju Bożego O bja­
wienia, a więc tego, co nadaje  jedność i głęboki sens historii św ię te jI9.

Ujęcie Nowego T estam entu  w  historiach biblijnych, zdaniem  J. С o- 
1 o m  b, rów nież budziło wiele zastrzeżeń 20. U krytem u życiu Jezusa poświę­
cano w  nich nieproporcjonalnie dużo m iejsca w  stosunku do w ydarzeń po 
Chrzcie Jezusa w  Jordanie. Dla Apostołów zaś te  osta tn ie były w ydarzenia­
m i istotnym i. O nich przede w szystkim  daw ali św iadectw o (por. Dz 1, 21—22.) 
Nie dostrzegano też w  historiach biblijnych znaczenia w ydarzeń po zm ar­
tw ychw stan iu  C hrystusa, zapom inając, że C hrystus uwielbiony sta ł się b ar­
dziej obecny w śród nas niż podczas życia ziemskiego.

W reszcie zabrakło w  om aw ianych podręcznikach historii Kościoła, jako 
dalszego ciągu h isto rii św iętej 21.

K ry tyką katechezy obejm uje wreszcie J. C o l o m b  także m etody n a u ­
czania. Katecheci, jego zdaniem , ograniczali się najczęściej do nauczania 
katechizm u poprzez recytow anie i w ykuw anie na pam ięć zaw artych  w nim  
definicji 22.

N iektórzy katecheci próbow ali w prow adzić do katechezy m etodę ak tyw ­

13 T am że, 61.
14 Tam że, 80.
15 Tam że, 82.
16 J . C o l o m b ,  La doctrine de vie au catéchisme, t. I.,dz. cyt., 14.
17 J.  C o l o m b ,  Plaie ouverte au flanc de l’Eglise, dz. cyt., 103.
18 J. C o l o m b ,  A u x  sources du  catéchisme, t. I., dz. cyt., 2.
15 Tam że, 3.
20 Tamże.
21 Tam że, 3.
22 Tam że, 7.



ną, lecz w  rzeczywistości nie zdaw ali sobie spraw y, na czym ona polega. 
U w ażali ją  za środek „urozm aicenia” lekcji, podczas gdy m iała ona stanow ić 
sposób uaktyw nienia dziecka, w yzw alania jego w łasnej tw órczości23.

5. N o w e  u j ę c i e  t r e ś c i  i m e t o d  k a t e c h e z y

J. C o l o m b  nie poprzestał na krytyce katechezy francuskiej. Przyczy­
n ił się do jej praw dziw ej odnowy. W zakresie treści nauczania sięgnął p rze­
de w szystkim  do Pism a Świętego, podstawowego źródła katechezy. W opra­
cow anych podręcznikach dla dzieci rozw ijał ideę K rólestw a Bożego 24, ukaza­
nego w  życiu i działalności osób, k tó re  je  tw o rz ą 25. W  rozw oju K rólestw a Bo­
żego w yróżnił w yraźnie trzy etapy: zapowiedź — „obietnicę” M esjasza 
w  S tarym  Testam encie, pełną realizację w  życiu i działalności Jezusa oraz 
jego kontynuację w ta jem nicy  i historii K ościo ła26.

W związku z przyjęciem  liturgii jako drugiego istotnego źródła kateche­
zy, umieszcza poszczególne etapy  h isto rii K rólestw a Bożego w  ram ach  głów ­
nych okresów  roku liturgicznego. W liturgii, zdaniem  J. C o l o m b ,  w yda­
rzenia biblijne s ta ją  się n iejako tajem nicam i niekom pletnym i, k tóre chrze­
ścijanie powinni dopełnić swym  życiem 27.

A spekt w spólnoty katechezy podkreśla poprzez ukazyw anie ak tualnego 
życia Kościoła, łącznie z jego pragnieniam i, troskam i, św iętam i liturgicznym i 
i życiem parafia lnym  oraz przez stopniowe w prow adzanie kateehizow anych 
we wspólnotę para fia lną  2S.

Chcąc się przeciw staw ić m inim alizm owi m oralnem u i m entalności p raw ­
niczej, obok zagadnienia grzechów  śm iertelnych, dużo m iejsca w  k a tech e­
zie poświęca spraw ie grzechów lekkich, niedoskonałości, a  przede w szystkim  
mocno akcentuje rolę Ducha Świętego w  Kościele i w  życiu ch rz eśc ija n 29.

W proponow anej treści katechezy ustala J. С o 1 o m b określoną h ie­
rarch ię  praw d. W jego podręcznikach przeznaczonych d la dzieci różnego 
w ieku można odkryć cztery zasadnicze praw dy, wokół k tórych inne się kon­
cen tru ją. Należą do nich: ta jem nica Boga, k tó ry  objaw ia ludziom swój
zbawczy plan, ta jem nica C hrystusa i Jego M atki, M aryi Dziewicy, ta jem n i­
ca Ducha Świętego i ta jem nica Kościoła, w k tórym  działa C hrystus po­
przez swego Ducha.

Celem w yeksponow ania w spom nianych p raw d  posługuje się m etodą 
„ośrodków zainteresow ań”, p rze ję tą  z pedagogiki. W katechezie nadaje  jej 
nazw ę „idee dom inujące”. Ideę dom inującą, czyli główną praw dę, w prow a­
dza do poszczególnych rozdziałów  podręcznika, do grup tem atycznych i do 
cyklów  katechezy. Wokół danej „idei”, czyli p raw dy cen tralnej, skupia inne 
p raw dy m niej ważne. W ten  sposób próbuje uw ydatnić jedność całej k a te­
chezy ześrodkow anej na C h ry s tu s ie30.

J. C o l o m b  s ta ra  się dostosować treść katechezy także do życia ludz­
kiego, przeciw staw iając się katechezie oderw anej od życia. Jeżeli katecheza 
m a przekształcać życie, pow inna zawsze, jego zdaniem , wychodzić od życia 
dziecka, od jego środow iska rodzinnego, szkolnego, parafialnego. Ma rów ­
nież uwzględniać dośw iadczenia dziecka, stosować w  nauczaniu zasadę pro­
gresji i uw zględniać dobrane do w ieku dziecka m etody ak tyw ne 31.

23 J. C o l o m b ,  Pour un catéchism e efficace, dz., cyt., 53.
24 J. C o l o m b ,  A u x  sources du catéchisme, t. I., dz. cyt., 5.
25 J. C o l o m b ,  Guide du catéchiste. Parlez, Seigneur, Lyon 1950, 5.
26 J.  C o l o m b ,  A u x  sources du catéchisme, t. I., dz. cyt., 5.
27 Tamże.
28 J.  C o l o m b ,  Guide du catéchiste. Parlez, Seigneur, dz. cyt., 5.
29 J. C o l o m b ,  A u x  sources du catéchisme, t. I., dz. cyt., 5.
30 Tamże.
31 Tam że, 5.



Znacznie więcej uwagi poświęcał treści katechezy, aniżeli metodom. Był 
przekonany, że orędzie, k tóre Kościół przekazuje w  całym  swym  bogactwie, 
n aw et bez żadnych środków  dodatkow ych może uczynić katechezę au ten tycz­
ną i skuteczną, ponieważ tkw i w  niej siła E w an g e lii32.

6. K r y z y s  k a t e c h e z y  f r a n c u s k i e j

Ukazane wyżej ujęcie treści katechezy spotkało się z ostrą  k ry tyką. 
J. Colomb został zaatakow any przez grupę teologów „in tegrystów ”, którzy 
w  la tach  czterdziestych i pięćdziesiątych XX w ieku nie po trafili jeszcze za­
akceptow ać ujm ow ania Biblii jako źródła katechezy. Zdaniem  tej grupy te ­
ologów, B iblia m a jedynie dostarczać ilu stracji praw d katechizm ow ych 
i zbioru opow iadań3S. K rytyce poddaw ano rów nież postu la t uw zględniania 
dośw iadczenia dziecka w  n au c za n iu 34. W ystępowano przeciw  stosowanym  
w podręcznikach J. C o l o m b  m etodom  psychologicznych i zasadzie p ro ­
gresji 35.

W ysuwane zarzuty  przyczyniły się do w ydania w  roku 1957 kom unikatu  
K om isji B iskupiej do N auczania Religii we F rancji, w którym  dom agano 
się skreślenia ty tu łu  podręczników  J. C o l o m b  Catéchisme progressif 
i w prow adzenia pew nych popraw ek. W ydany kom unikat i w ysuw ane zarzu ty  
przyczyniły się w  r. 1958 naw et do usunięcia go ze stanow iska dyrek tora 
Narodowego C entrum  K atechetycznego w Paryżu  36.

7. R e h a b i l i t a c j a  k i e r u n k u  k a t e c h e z y  J.  C o l o m b

Po usunięciu ze stanow iska dyrek tora Narodowego C entrum  K ateche­
tycznego w  Paryżu, J. C o l o m b  w  dalszym  ciągu zajm uje się zagadnie­
niam i katechezy. W roku 1959 w ydaje podręcznik dla młodzieży d o ras ta ją ­
cej A u  souffle de l'Esprit. P racu je  w  ośrodku katechetycznym  w  S tra sb u r­
gu. Nie usta je  w  poszukiw aniach. Pisze liczne a rtyku ły  na tem aty  związane 
z katechezą. N astępnie w  roku 1967 w ydaje swe najw iększe dzieło kateche­
tyczne Le service de l’Evangile.

Tymczasem biskupi F rancji zaczynają dostrzegać ogólne brak i w  k a te ­
chezie francuskiej. Na zebraniu  p lenarnym  w  1960 roku  żądają  w ypracow a­
nia oficjalnego dokum entu katechetycznego, k tóry  nadaw ałby  kierunek  w łaś­
ciwy katechezie.

W roku 1964 dochodzi do w ydania drukiem  Directoire de Pastorale 
Catéchetique a l’usage des dioceses de France. Dokum ent ten  przynosi ca ł­
kow itą akceptację k ierunku  kerygm atycznego J. C o l o m b .  Domaga się 
pełnej treści katechezy, oparte j na B iblii i liturgii, głoszenia h istorii zba­
w ienia (DPC n r  1—36). T ak  więc p raca J. C o l o m b  doczekała się w łaś­
ciwej rehabilitacji.

D okum enty Soboru W atykańskiego II również akcep tu ją  idee kateche­
tyczne J. C o l o m b ,  k tó ry  w  Le service de l’Evangile sam  pisze, że n a j­
lepszym kom entarzem  ruchu  katechetycznego we F rancji jest akceptacja je ­
go linii przez Sobór W atykański I I 37.

32 J. C o l o m b ,  Bilan et prospective du m ouvem ent catéchistique fra n ­
çais, V érité et Vie, 1963—1964, n r  451, 6.

33 G. D e 1 c u V e, Le m ouvem ent catéchetique en France. Le recent 
com m unique de la Com m ision Episcopale de l’Enseignem ent Religieux, 
Lum en V itae 12(1957) 687.

34 Tamże, 694.
35 Tam że, 711.
36 J. C o l o m b ,  Bilan et prospective du m ouvem ent catéchistique fra n ­

çais, art. cyt., 6.
37 J. C o l o m b ,  Le service de l’Evangile, t. I., dz. cyt., 51.



Także D irectorium  C atechisticum  Generale w  roku 1971 przejm uje kie­
runek  J. C o l o m b .  U znaje bowiem za isto tne źródła katechezy Biblię 
i litu rg ię (DCG 45), h ie rarch ię  p raw d  w iary  przedstaw ianych w  katechezie 
(DCG 43), historyczny ch a rak te r ta jem nicy  zbaw ienia (DCG 44), dośw iad­
czenie (DCG 74), aktyw izację osób katechizow anyeh (DCG 75), oraz kateche­
zę dostosowaną do w ieku, czyli progresyw ną (DCG 77).

s. Christiana W itek, Gliwice

II. D w unaste sym pozjum  katechetyczne  
w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym  w  K rakow ie

W dniach 26 i 27 stycznia 1980 r. odbyło się dw unaste katechetyczne 
sym pozjum  w W yższym Insty tucie K atechetycznym  w  K rakow ie. Tegoroczne 
sym pozjum  było poświęcone nauce Ojca Świętego J a n a  P a w ł a  II.

O tw arcia sym pozjum  dokonał ks. prof. d r hab. M. Jaw orski, k tóry  w y­
raził uznanie dyrekcji W IK -u i prelegentom  za zorganizowanie sym pozjum  
i dobór problem atyki. W szystkim uczestnikom  złożył życzenia owocnej pracy.

R e f e r a t y

Wygłoszone podczas sym pozjum  referaty , dostarczając odpowiedniej in ­
form acji, m iały przede w szystkim  w prow adzić uczestników do sam odzielnej 
pracy w grupach. Na ich treść złożyły się zagadnienia antropologii chrześci­
jańsk ie j w  encyklice J a n a  P a w ł a  II Redem ptor hominis, główne w ątk i 
adho rtacji apostolskiej J a n a  P a w ł a  II o katechizacji oraz problem  
ro li rodziców jako katechetów .

1. Ks. d r Wł. K u b i k ,  Orientacja antropologiczna w  encyklice Jana 
Pawła II  „Redemptor hom inis”.

Prelegent ukazał najp ierw  rozwój o rien tacji antropologicznej w  k a te ­
chetyce.

W części pierw szej re fe ra tu  przedstaw ił zasadnicze aspekty  wchodzące 
w zakres rozw ażań orien tacji antropologicznej, tak ie  jak  problem y ludzkie 
treścią  katechezy, a nie tylko punktem  w yjścia, znaczenie doświadczenia ka- 
techizow anych w procesie nauczania religii, in te rp re tacy jny  ch a rak te r Słowa 
Bożego w odniesieniu do doświadczeń człowieka oraz postu lat zaangażow a­
n ia katechizow anyeh.

W drugiej części swego w ystąpienia prelegent pokazał, jak ie  m iejsce 
za jm ują wyżej w ym ienione elem enty orien tacji antropologicznej w encyklice 
R edem ptor hom inis, podkreśla jąc troskę Ojca Świętego o integralność ele­
m entu  boskiego i ludzkiego w  przekazyw aniu D obrej Nowiny.

R eferat został złożony do d ruku  i czytelnik będzie się mógł z nim  za­
poznać na łam ach „K atechety”.

2. Ks. prof. d r hab. J. C h a r y t a ń s k i  SJ, Główne w ą tk i adhortacji 
apostolskiej Jana Pawła II.

K olejny prelegent s ta ra ł się ukazać problem y adho rtacji apostolskiej 
szczególnie ważne dla katechezy polskiej. Przede w szystkim  zwrócił uwagę 
n a  rolę Urzędu Nauczycielskiego w  dziele katechizacji. W zw iązku z tym  
omówił w szystkie ostrzeżenia i zastrzeżenia papieża zaw arte  w adhortacji, 
odnoszące się do ujęć katechetycznych. Jednocześnie zw rócił uw agę na pozy­
tyw ne w skazania potw ierdzające w artość odnowy katechetycznej zarówno 
odnośnie do ruchu kerygm atycznego, jak  i o rien tacji antropologicznej.

D okum ent papieski określił p relegent jako ojcowskie słowo, skierow ane 
do w szystkich osób odpow iedzialnych za katechezę i budzące zapał, gotowość



do ofiary  i służby w  dziele katechizacji. W tym  ojcowskim  słowie można 
też odkryć charak terystyczne cechy duchowości współczesnego katechety  — 
świadomość narzędzia Ducha Świętego i naśladow ania M aryi, M atki i uczen­
nicy.

Także ten  re fera t zostanie w  całości w ydrukow any w  „K atechecie”.

3. Ks. d r  R. M u r a w s k i  SDP, Rodzice jako katecheci.
Streszczenia trzeciego re fe ra tu  podjął się sam  autor. Podajem y je  pon i­

żej w całości.
W p r o w a d z e n i e .  Rolę czy też funkcję  katechetyczną rodziców można 

rozpatryw ać w podw ójnym  aspekcie: w odniesieniu do w łasnych dzieci lub 
też w odniesieniu do pew nych grup  dzieci na teren ie w spólnoty parafia lnej. 
W referacie była mowa o pierw szym  aspekcie działania katechetycznego ro ­
dziców.

Gdy mówimy o rodzicach jako katechetach, to od razu trzeba w yjaśnić, 
iż nie chodzi tu  o dołożenie do ról rodzicielskich jeszcze jednej roli, pole­
gającej na katechizow aniu w łasnych dzieci. Mówiąc o katechetycznej roli 
rodziców m am y na m yśli pew ien aspekt, nierozdzielnie związany z rolą czy 
funkcją  rodziców w  ogóle. Rodzice czy chcą, czy też nie chcą, są  w  odnie­
sieniu  do swych dzieci również katechetam i. P rzekazują n ieustannie swym 
dzieciom określoną wiedzę o życiu, k tó ra  w m niejszym  czy w iększym  stop­
niu może odpow iadać ew angelicznej in te rp re tac ji życia ludzkiego lub jej 
się przeciw staw iać.

R eferat nie m iał zam iaru  dać w yczerpującego om ówienia wszystkich 
problem ów  zw iązanych z funkcją  katechetyczną rodziców, zak ładał raczej 
w prow adzenie do tego tem atu.

D z i a ł a n i e  k a t e c h e t y c z n e  r o d z i c ó w  a k a t e c h e z a  p a r a ­
f i a l n a .  Coraz większe podkreślanie znaczenia funkcji katechetycznej rodzi­
ców nie oznacza w cale elim inacji katechezy organizow anej przez Kościół na 
teren ie parafii lub szkoły i przeniesienia całego ciężaru odpowiedzialności 
katechetycznej z duszpasterzy na rodziców. K atecheza parafia lna , jeśli ma 
być skuteczna i owocna, potrzebuje oparcia w  pracy katechetycznej rodzi­
ców. Stosunek obu tych form  pracy  katechetycznej do siebie zdaje się być 
następujący : katech izacja rodzinna z jednej strony przygotow uje do owocnej 
katechizacji na terenie parafii, z drugiej zaś strony stanow i jej prolongację, 
w  tym  sensie, iż dziecko może prak tykow ać i urzeczyw istniać w  sw ym  domu 
rodzinnym  to wszystko, o czym w sposób teoretyczny dowiedziało się pod­
czas spotkań katechetycznych w  parafii. Obie form y katechizacji dzieci są 
potrzebne i konieczne. O dpow iadają one dziecięcej rzeczywistości tego okre­
su rozwojowego. Jeśli mówi się o przejęciu przez rodziców odpow iedzialno­
ści za katechizację dzieci, to polegać ona może jedynie na odpowiedzialności 
dzielonej wspólnie przez rodziców i osoby duchow ne (pouvoir partagé). Cho­
dzi tu  o podział słusznych kom petencji przysługujących w  zakresie w ychow a­
nia dzieci w w ierze zarówno rodzicom, jak  i osobom duchownym .

O d p o w i e d z i a l n o ś ć  k a t e c h e t y c z n a  r o d z i c ó w  w y p ł y ­
w a  z u d z i e l a n i a  p r z e z  K o ś c i ó ł  c h r z t u  d z i e c i o m .  Obo­
wiązek katechizacji dzieci w  rodzinie w ynika z chrztu  dzieci. Chrzest 
dzieci m a tylko w tedy swoje uzasadnienie, gdy zapewnione jest ich chrześ­
cijańskie wychowanie. Ponieważ chrzest jest jedynie „zaczątkiem... osiągnięcia 
pełni życia w  C hrystusie” (DE 2), trzeba zatem , aby to „życie w  C hrystusie” 
następnie rozwinęło się aż do osiągnięcia owej „pełni”. Dokonuje się to 
głównie przez w ychow anie chrześcijańskie, k tóre przysługuje w szystkim  
ochrzczonym  (DWCh 2). Jeśli zatem  Kościół chrzci m ałe dzieci, to rów no­
cześnie duszpasterze muszą przygotować rodziców i uzdolnić ich do tego, aby 
oni mogli je w ychow ać po chrześcijańsku. Rodzice nie w ypełn ia ją  swego 
zadania przez samo posyłanie swych dzieci na katechizację organizow aną



przez Kościół. Gdzie Kościół usiłuje zastąpić rodziców w  tym  względzie, tam  
zaczyna się znajdow ać w  trudnej sytuacji, w łaśnie dlatego, że dzieci p a r ty ­
cypują w w ierze dorosłych, zwłaszcza swych rodziców.

P o d s t a w y  d z i a ł a n i a  k a t e c h e t y c z n e g o  r o d z i c ó w .  Od­
działyw anie katechetyczne rodziców dokonuje się w  ram ach  dwóch procesów: 
socjalizacji i w ychow ania. Ich podstaw ę, gdy chodzi o w ychow anie chrześci­
jańskie, stanow ić powinno następujące działanie katechetyczne rodziców: 
budzenie doświadczeń relig ijnych u dzieci oraz ich w erbalizacja, kształtow a­
nie właściwego pojęcia (obrazu) Boga, dążenie, aby pierwsze przeżycia 
i doświadczenia relig ijne dziecka były pozytywne.

G ł ó w n e  z a d a n i a  k a t e c h e t y c z n e  r o d z i c ó w .  O pierając się 
na tekście soborowej Deklaracji o w ychow aniu  chrześcijańskim  (n. 2), można 
zadania chrześcijańskiego w ychow ania sprowadzić do trzech podstaw owych 
m omentów:
— przyczyniać się do pełnego rozw oju osoby ludzkiej,
— pom agać w kształtow aniu  dojrzałej postaw y w iary,
— pom agać w  chrześcijańskim  kształtow aniu  św iata.

Gdy chodzi o udzielenie pomocy w  osiągnięciu przez dziecko dojrzałej 
postaw y w iary, dek larac ja w ym ienia pięć szczegółowych zadań w ychow aw ­
czych:
— stopniowe w prow adzenie w  tajem nicę zbaw ienia (aspekt biblijny),
—■ coraz pełniejsze uśw iadom ienie sobie daru  w iary  (aspekt doktrynalny), 
—■ w ykształcenie um iejętności chw alenia Boga O jca w  duchu i w prawdzie, 
zwłaszcza w kulcie liturgicznym  (aspekt łiturgiczno-sakram entalny),
—■ zapraw ianie się w  prow adzeniu własnego życia w edle nowego człowieka 
w  spraw iedliw ości i św iętości (aspekt m oralny),
—■ przyczyniać się do w zrostu Ciała Mistycznego (aspekt eklezjalny).

K o n w e r s a t o r i a

Problem y poruszane w  refera tach  były dyskutow ane podczas trzech kon­
serw atoriów . Uczestnicy podzieleni na sześć grup przedstaw iali w łasne prze­
m yślenia oraz dośw iadczenia zebrane podczas długiej, n ie jednokrotnie wielo­
letn iej p rak tyk i katechizacyjnej. Poszczególnym grupom  przewodniczyli: ks. 
prof. d r hab. J. C h a r  y  t a ń s к  i S J, ks. m gr T. C h r o m i k  SJ,  ks.  dr  
A.  D ł u g o s z ,  ks.  dr  Wł .  K u b i k  SJ,  ks.  dr  R.  M u r a w s k i  SDB i s. 
m gr M. S o n d e j OSU. Skład grup podczas trzech kolejnych konw ersato­
riów  pozostawał zasadniczo ten  sam, natom iast przewodniczący pracow ali 
za każdym  razem  z inną grupą.

Podsum ow ania pracy w  grupach dokonywano w  form ie panelu po każ­
dym  konw ersatorium . Spraw ozdania składały w  tym  roku  przedstaw icielki 
poszczególnych grup, a nie prow adzący zajęcia. Tę now ą form ę pracy  przy­
jęli wszyscy pozytywnie, zwłaszcza że w  jej efekcie można było zaobserw o­
w ać bardziej ak tyw ne zaangażow anie uczestniczek w  prace podejm ow ane 
podczas sympozjum.

K o n w e r s a t o r i u m  1

K onw ersatorium  pierw sze odbyło się bezpośrednio po referacie wygło­
szonym przez ks. d ra Wł. K u b i k a  SJ. Zgodnie z treścią  re fe ra tu  praca 
grup  skupiła się w pierw szym  rzędzie na pojęciu zbaw ienie-odkupienie.

Dostrzeżono potrzebę rozszerzenia w naszej katechezie znaczenia pojęcia 
„O dkupiciel”. Zwrócono uwagę na niew ystarczalność inform acji podającej, 
że C hrystus odkupił ludzi z grzechu (na krzyżu). Dzieci pow inny sobie uśw ia­
domić i przeżyć praw dę, że odkupienie dokonuje się ustaw icznie w  nas, gdy



dobrze w ypełniam y swoje życiowe powołanie; że one sam e mogą poprzez 
realizację dobra przyczyniać się dó odkupienia św iata, którego dokonuje 
Chrystus przy naszym  współudziale.

Jedna z grup konw ersatory jnych  w yróżniła aspekt teologiczny i an tro ­
pologiczny pojęcia zbawienia.

Pojęcie zbaw ienia w  aspekcie teologicznym zaw iera w  sobie takie zagad­
nienia, jak  miłość Boga do ludzi, pojednanie ludzi z Bogiem, obdarow anie 
człowieka życiem Bożym i w yzwolenie od zła. N atom iast w  aspekcie an tro ­
pologicznym tego pojęcia m ożna zawrzeć takie spraw y, jak  miłość człowieka 
do człowieka, w zajem ne przebaczenie, szacunek i ochrona każdego życia 
ludzkiego. W ymienione wyżej relacje  m iędzyludzkie m ogą się stać źródłem  
radości, szczęścia, pokoju, nadziei i zwycięstwa. Podczas rozw ażań dostrzeżo­
no współzależność w ym ienionych wyżej aspektów  i konieczność łącznego 
traktow ania ich w  naszej katechezie — zgodnie zresztą z duchem  encykliki 
J  a r. a P a w ł a  II.

W szystkie grupy konw ersatory jne w yrażały przekonanie, że tem atyka 
ludzka w inna stać się nie tylko punktem  w yjścia, ale treścią  katechezy, 
gdyż problem y ogólnoludzkie niepokoją naw et najm łodsze dzieci. S iostry ka- 
techstki podaw ały konkretne przykłady tak ich  niepokojów  jak  np. problem 
głodi, w ojny czy niespraw iedliw ości społecznej oraz w skazyw ały sposoby- 
wspolnego rozw iązyw ania tych problem ów  w św ietle O bjaw ienia.

Zwrócono też uwagę na szereg innych zagadnień, jak  np. zaangażowanie 
katechizow anyeh i ich rodzin w  dzieło katechezy, tw orzenie więzi wspólnoto­
we w grupie katechetycznej, konieczność uw zględnienia etapowości w  in ­
terpretacji egzystencji ludzkiej, opieranie naszej katechezy na dośw iadeze- 
n iac i katechizow anyeh i prow adzenie ich do dojrzałej w iary, przem yślenie 
sprawy nowego program u, itp.

fakkolw iek z b raku czasu nie można było dokonać głębszej analizy w y- 
m ierionych wyżej problem ów, to jednak  samo ich zasygnalizow anie pobu- 
dziłc uczestników do poszukiw ania now ych dróg przybliżania katechizow a- 
nym  orędzia zbawienia.

K onw ersatorium  2

Podczas drugiego konw ersatorium , które odbyło się po referacie ks. prof. 
J. C h a r y t a ń s k i e g o  SJ, poszukiwano odpowiedzi na pytanie „O ile 
nasza katecheza odpow iada w ym aganiom  zaw artym  w adhortacji Jan a  P aw ­
ła Π oraz co trzeba jeszcze zrobić, aby tym  wym aganiom  w  pełni odpowia­
dała?”

W szystkie grupy stw ierdziły, iż zasadniczo katecheza nasza idzie po linii 
vyznaczonej przez O jca Świętego. W yszczególniano tak ie cechy naszej kate- 
(hezy, jak  chrystocentryzm  i system atyczność. Podkreślano, że nasza kateche­
ta obejm uje całość praw d objawionych, nie opiera się na hipotezach 
. niepew nych dyskusjach, w ychow uje do w spólnoty i pokoju, przygotow uje 
do życia sakram entalnego w  Kościele, prow adzi do rew izji życia i posiada 
charak ter m aryjny.

Z drugiej strony zauważono, że obecne m ateria ły  katechetyczne za mało 
uw zględniają try n ita rn y  charak te r katechezy, zwłaszcza za mało podkreśla ją  
rolę Ducha Świętego, i cechuje je jeszcze pew ien form alizm .

Szczególnie żywo akcentow ano problem  katechezy perm anentnej, zwłasz­
cza dorosłych, stw ierdzając, że w  tej dziedzinie pozostaje u nas w iele do 
zrobienia. W skazywano też na przyczyny tego stanu, jak  obojętność w ier­
nych, b rak  pomocy dydaktycznych, niski poziom przeżyć relig ijnych  czy 
wreszcie form a katechezy dorosłych nie odpow iadająca faktycznym  zapo­
trzebow aniom  wiernych.



Poruszono też zagadnienie katechezy form alnej w  rodzinie, k tó ra  w  n a­
szej rzeczywistości w yraźnie zanika w raz z zanikaniem  zwyczajów  i tradycji 
religijnych.

Zwrócono też uwagę na postaw ę katechety, niekiedy podobną do kazno­
dziei głoszącego słowo Boże. Postulowano, aby form acja katechetów  prow a­
dziła do tw orzenia postaw y przyjacielskiej, narzędzia Ducha Świętego, 
postaw y poszukiw ania razem  z katechizow anym i w łaściw ych rozwiązań 
problem ów  życiowych.

Uczestniczki konw ersatoriów  sygnalizowały swe trudności zw iązane z re- 
aliżacją program ów  często zbyt obszernych i poszukiw ały możliwości pogo­
dzenia w ym agań program ow ych z aktualnym i potrzebam i katechizowa.iych.

Zastanaw iano się rów nież nad możliwością uatrakcy jn ien ia  nabożeństw, 
takich  jak : różaniec, ro ra ty , adoracja żłóbka, droga krzyżowa czy nabożeń­
stwo m ajowe.

Poruszono wreszcie spraw ę kontaktów  z dziećmi i m łodzieżą poza kate­
chezą i postulowano integrow anie pracy katechetycznej z innym i formami 
duszpasterstw a.

K o n w e r s a t o r i u m  3

O statnie konw ersatorium  poświęcono zagadnieniu wychowawczych fun ­
k c ji rodziców jako katechetów , om ówionem u w referacie ks. d r R. M u r a w ­
s k i e g o  SDB.

W dyskusji skupiono się najp ierw  na elem entach w ychow ania funkcjo­
nalnego rodziny, a następnie poruszono n iektóre problem y w ychovania 
intencjonalnego.

W ymieniono następu jące elem enty funkcjonalnego w ychow ania w  rodzi­
nie: atm osfera życzliwości i więzi osobowej oraz zaufania, wyrażająca się 
w swobodnym  w ypow iadaniu swoich problem ów; w spólne przeżywanie 
uroczystości św iątecznych zw iązanych z rokiem  liturgicznym , jak  również 
uroczystości o charak terze św ieckim  (jak np. Dzień M atki, Dziecka, Babci 
itp .) czy wreszcie w spólne spożywanie posiłków.

Ponadto zwrócono uw agę na konieczność podtrzym yw ania takich  zwy­
czajów, jak  w spom nienia rodzinne, opow iadania, w spólne czytanie, czy 
wreszcie wspólną, różnego typu  zabaw ę w gronie rodzinnym .

Podkreślano także, że estetyka m ieszkań, dobór obrazów relig ijnych wiaz 
z b iblioteką dom ową stanow i w ażny elem ent wychowawczy.

Zwrócono uwagę, że katechetom  przypada w  tym  względzie w ażna rd a  
do spełnienia. M ają bowiem uśw iadam iać rodzicom znaczenie w ychow aw cę 
wym ienionych wyżej e le r r^ tó w , które tw orzą całą atm osferę ogniska rodzin­
nego i m a ją  służyć pomocą w  organizow aniu uroczystości rodzinnych.

O m aw iając zaś problem  świadomego oddziaływ ania rodziców na religij­
n e  w ychow anie dzieci, zwrócono uwagę na trudność jaką napo tykają rodzic; 
w  związku ze zrozum ieniem  współczesnego języka katechetycznego, zwłasz­
cza rodzice w ychow ani m etodą pamięciowego przekazu form uł katechizm o­
wych, czy też z powodu b raku  znajom ości teologii posoborowej i głębszego 
sensu zm ian w  Kościele. W związku z tym  zastanaw iano się, w  jak i sposób 
katecheci m ogą pomóc rodzicom  w  świadom ej realizacji funkcji w ychow ania 
religijnego w  stosunku do swych dzieci.

W spólna w ym iana zdań uśw iadom iła w szystkim  uczestnikom  sym pozjum , 
że w wielu w ypadkach rodzice nie podejm ują w spółpracy w  dziele relig ijne­
go w ychow ania dziecka, a nasza katecheza m a w  tej dziedzinie jeszcze wiele 
do zrobienia.



K o m u n i k a t y

Po zakończeniu pracy w  grupach m iały m iejsce tzw. kom unikaty  doty­
czące ak tualnych  zagadnień duszpasterskich w  różnych k ra jach  Europy.

Ks. d r A. D ł u g o s z  przedstaw ił sy tuację Kościoła i duszpasterstw a 
w  Danii.

Ks. d r R. M u r a w s k i  SDB poinform ow ał o zadaniach, które podjęto 
na m iędzynarodow ej konferencji w  H am burgu z okazji Roku Dziecka. G łów­
ny  tem at konferencji stanow iło w łaśnie zagadnienie Rodzice jako katecheci. 
Powiedział także k ilka zdań na tem at dorocznego spotkania członków 
Związku K atechetów  Niem ieckich, na k tórym  zajm ow ano się zagadnieniem  
teologii korelacji.

Ks. d r Wł. K u b i k  S J zapoznał uczestników z zagadnieniem  w spółpra­
cy katechetów  polskich z duszpasterzam i Polonii w  Anglii. P rzedstaw ił szereg 
problem ów  zw iązanych z tą  w spółpracą i ukazał jej blaski i cienie.

Ks. prof. J. C h a r y t a ń s k i  S J naśw ietlił problem atykę i form ę pracy 
pod ję tą  na sym pozjum  biskupów  Europy we Włoszech. Zwrócił uw agę na 
atm osferę wspólnotowości, jak a  panow ała w śród uczestników tego sym po­
zjum.

Na zakończenie k ieru jący  pracą w  grupach podkreślali aktyw ność sióstr, 
ich zaangażow anie oraz atm osferę w ielkiej o tw artości i życzliwości. Z kolei 
s. Scholastyka K n a p c z y k  OSU, dyrek to rka W IK-u, w yraziła prelegen­
tom  i prow adzącym  pracę w grupach  serdeczne słowa podzięki oraz zapro­
siła  do w spółpracy w  przygotow yw aniu następnego sym pozjum  w  roku 1681.

s. M argarita Sondej OSU, Kraków

III. Z agadnienie środków  dydaktycznych  
w  polsk iej literaturze pedagogicznej lat siedem dziesiątych

W latach  pięćdziesiątych naszego stulecia na całym  świecie nowe środki 
dydaktyczne znalazły się w  cen trum  zainteresow ań pedagogów -teoretyków  
i p ra k ty k ó w 1. Szybkie tem po rozw oju techniki w ytw orzyło nowe, bardziej 
doskonałe narzędzia nauczania w  postaci pro jek torów  film owych, d iasko­
p ó w 2, ep iskopów 3, g rafoskopów 4, m agnetofonów, odbiorników  radiowych, 
a wreszcie telew izyjnych, które w  m iarę upływ u czasu zyskiw ały sobie p ra ­
wo obyw atelstw a i grem ialnie w kraczały  do szkół. W wielu k ra jach  pow sta­
ła  bogata lite ra tu ra  na ten  tem at. U nas przez szereg la t odczuwało się brak  
publikacji o roli now ych środków  dydaktycznych i o m etodach stosowania 
ich w procesie nauczania-uczenia się, mimo że produkow ano coraz więcej 
filmów, przeźroczy i mimo stałych em isji szkolnych audycji rad io w y ch 5,

1 E. F l e m i n g ,  Jak powstała m oja książka  „Środki audiow izualne w  na­
uczaniu”, Życie Szkoły (1971) n r 4, 4.

2 D iaskop to ap a ra t projekcyjny do w yśw ietlania pojedynczych obrazów 
n ieruchom ych (przeźroczy, diapozytywów) w  św ietle przechodzącym .

3 Episkop to ap a ra t p ro jekcyjny  do w yśw ietlania w  św ietle odbitym  po­
jedynczych obrazów  nieruchom ych.

4 G rafoskop to urządzenie pro jekcyjne um ożliw iające rzutow anie na ekran 
pism a w ykonyw anego odręcznie lub rysunków  drukow anych na przezroczystymi 
m ateriale. Silne źródło św iatła um ożliw ia projekcję przy św ietle dziennym .

5 S ta łą  em isję ogólnopolskich audycji szkolnych Polskie Radio rozpoczęło 
w 1947 r., choć już dnia 8. IV 1946 r. rozgłośnia PR w  Toruniu  i dnia 2. V 
1946 rozgłośnia PR w  K atow icach em itow ały audycje szkolne w  program ach 
lokalnych. Zob. Z. S i a r k o w s k i ,  Radio pomaga nauczycielow i, Radio 
i Św iat (1957) n r  45, 1.



a kilka la t później także te lew izy jnych6. Z chw ilą w łączenia tych powsze­
chnie dziś stosowanych środków  dydaktycznych do nauczania w szkołach, 
wyłonił się' problem  n a tu ry  zasadniczej, m ianowicie ich przydatności w pro­
cesie nauczańia-uczenia się.

1. B a d a n i a  n a d  p r z y d a t n o ś c i ą  ś r o d k ó w  d y d a k t y c z n y c h

W latach 1955—1959 Edw ard F l e m i n g  podjął się pionierskiej pracy 
badaw czej zw iązanej z w spom nianym  wyżej zagadn ien iem 7. Rozpoczął od 
badań na tem at s tru k tu ry  film u dydaktycznego. B adania te  były wręcz ko­
nieczne z uwagi na to, że producenci film ów  tw orzyli je w edług w łasnych 
koncepcji, niezgodnych często z w ym aganiam i pedagogicznymi. Nic więc 
dziwnego, że pedagodzy dom agali się przystosow ania „filmów szkolnych” 
do program ów  lekcyjnych.

W oparciu o przeprow adzone badania określono s tru k tu rę  film u dydak­
tycznego, zgodną z wym ogam i d ram atu rg ii dy d ak ty czn e j8. Określono rów ­
nież czas projekcji film u: usta la jąc , że nie pow inien on przekraczać p ię tnastu  
m inut.

Zasięgiem badań naukow ych zostały objęte również inne środki dydak­
tyczne typu  wizualnego, tak ie jak  przeźrocza, tablice graficzne, tablice flane­
lowe. W yniki w spom nianych badań opublikow ano w  książce Przeźrocza , 
film , te lew izja  to s zk o le 9. Jest to pierw sza tego typu  publikacja  w Polsce, 
i jak  każda pionierska p raca posiada pew ne niedopracow ania. Nie omówiono 
w niej w szystkich środków  audiowizualnych, a rozdziału o telew izji nie opar­
to na - badaniach  naukow ych, lecz sygnalizowano tylko pojaw ienie się tego 
nowego środka w szkole.

Szereg lekcji eksperym entalnych przeprow adzonych w  szkołach na po­
czątku la t sześćdziesiątych w  związku z zastosowaniem  środków  audiow izu­
alnych, takich jak  nagran ia na pły tach i taśm ie m agnetofonow ej w  połącze­
niu z przeźroczam i oraz audycje radiow e pozwoliły lepiej określić ich 
funkcje w procesie nauczania-uczenia się oraz m etody posługiwania się 
n im i10.

2. R ó ż n o r o d n o ś ć  t e r m i n o l o g i i

W spółczesna szkoła korzysta z różnego rodzaju  urządzeń technicznych 
spełniających w ielorakie funkcje. W zależności od budowy, spełnianych fun ­
kcji, metod w ykorzystania, uzyskiw anych efektów , ich tw órcy i użytkow nika 
nazyw a się je nowoczesnym i pomocami naukow ym i, środkam i lub m etoda­
mi audiow izualnym i, środkam i w izualnosłuchow ym i, technicznym i środka­
mi wzrokowosłuchowym i, środkam i dydaktycznym i. Środki te  coraz częściej 
służą nie tylko w  procesie nauczania, ale także w  procesie indyw idualnego 
uczenia się, co z kolei w pływ a na tworzenie się tzw. zjaw iska działalności

6 W m arcu  1961 r. Telew izja Polska pierw sza w  k ra jach  obozu socjalis­
tycznego w prow adziła do swego program u em isję audycji szkolnych. W m ie­
siącach eksperym entalnych od m arca do czerwca 1961 r. audycje obejm ow ały 
sześć przedm iotów : j. polski, historię, fizykę, chemię, geografię i biologię. Zob. 
T elew izja  dla szkół, Radio i Telew izja (1961) n r  7, 2.

7 E. F l e m i n g ,  W pływ  stru k tu ry  film u  dydaktycznego na w yn ik i naucza­
nia, K w arta ln ik  Pedagogiczny 6(1961) n r 1.

8 D ram aturg ia dydaktyczna koncentru je się wokół jednolitego ciągu zda­
rzeń i zm ierza do określonego rozw iązania, celu.

9 E. F l e m i n g ,  Przeźrocza, film , te lew izja  w  szkole, W arszawa 1961.
10 E. F l e m i n g ,  Środki audiow izualne w  nauczaniu, W arszawa 1963.



kom pleksow ej, k tórej celem jest skuteczne zbliżenie w zajem ne do. siebie ucz­
niów. nauczycieli i środków technicznych podczas toku lekcyjnego

Pod pojęciem  środków  dydaktycznych rozum ie się najczęściej wszelkiego 
rodzaju  tzw. pomoce naukow e służące w  toku lekcyjnym  nauczycielowi 
w  przekazyw aniu  treści, a uczniom w ich przysw ajaniu . Pojęcie technicznych 
środków  dydaktycznych obejm uje apara tu rę , urządzenia techniczne, jak 
również eksponowane przez te  środki m ateria ły  dydaktyczne. Zastosowanie 
ich w  procesie dydaktycznym  technologia kształcenia sprow adza do trzech 
zasadniczych g ru p 12: grupa hardware  obejm uje środki techniczne bez m ate­
riałów  służących do ekspozycji; z kolei grupa softw are  zaw iera zestaw  pro­
gramów, m ateriałów  służących do ekspozycji przez środki techniczne; do 
grupy teachw are  należą m ateria ły  i program y oraz instrukcje i w skazania 
dydaktyczne dla nauczycieli służące realizacji kształcenia z zastosowaniem  
technicznych środków  dydaktycznych.

Istotnym  problem em  grupy hardware jest au tom atyzacja obsł.ugi tech­
nicznych środków  dydaktycznych, k tóra pozw ala na uspraw nienie ' procesu 
inform acyjnego oraz na swobodne posługiwanie się większą ilością środków, 
bez odryw ania się od głównego nu rtu  pracy 13.

Chociaż k lasyfikacja tradycy jna w yróżnia w  grupie technicznych środ­
ków dydaktycznych środki wzrokowe (wizualne), słuchowe (audytywne) 
i wzrokowosłuchowe (audiowizualne), to jednak podział tak i nie wzbudza 
i dzisiaj żadnych zastrzeżeń, ale w ym aga pewnej m odyfikacji. Istn ie je  więc 
konieczność opracowmnia nowej k lasyfikacji środków  dydaktycznych z uw ­
zględnieniem  ich funkcji i stopnia podtrzym yw ania sprzężenia zwrotnego, 
a także stopnia aktyw ności w procesie uczenia się wspomaganego· przez te 
■środki 14.

3. R ó ż n e  u j ę c i a  k l a s y f i k a c j i  ś r o d k ó w  d y d a k t y c z n y c h

Jedną z pierw szych propozycji k lasyfikacji w łącznie z opisem· środków 
dydaktycznych jest — zdaniem  W. T o r b u s a 15 — praca M. G o d 1 e w- 
-S к i eg o ls, aczkolwiek nie była to jeszcze w pełni k lasyfikacja, ale jedynie 
próba usystem atyzow ania. Dopiero w roku 1953 Z. Mysłakowski- opublikow ał 
k lasyfikację poglądowych metod nauczania 17. W rok później T. N o w a c k i  
p rzedstaw ił k lasyfikację pomocy naukow ych dla szkół ogólnokształcących 
i zaw odow ych18. Za k ry terium  uporządkow ania pomocy naukow ych przy ją ł 
on zbliżanie ucznia do żywej rzeczywistości i w ierne oddaw anie jej cech.

11 E. B e r e z o w s k i ,  Inw azja  technicznych środków  dydaktycznych , No­
w a Szkoła (1974) n r 2,25.

12 Term iny hardware, softw are  i teachw are  na całym  świecie stosowane 
są w  inform atyce, k tórej przedm iotem  badań są zarówno kom putery, jak  
i nowoczesna dokum entalistyka, obejm ująca inform ację naukow ą, techniczną 
i  ekonom iczną, a w  dziedzinie pedagogiki — inform ację dydaktyczno-naukow ą.

!3 E. B e r e z o w s k i ,  art. cyt., 26.
14 E. F l e m i n g ,  Unowocześnienie system u  dydaktycznego, W arszawa 1974,

142.
ls W. T o r  b u s, Nowoczesne pomoce naukow e w  kszta łceniu  zaw odow ym , 

W arszaw a 1970. Cytuję z a J .  O r z e c h o w s k i ,  Rola środków  dydaktycznych  
w  procesie kształcenia, Życie Szkoły Wyższej (1975) n r  7—8, 148.

16 M. G o d l e w s k i ,  System a tyka  pom ocy naukow ych, Szkoła Zawodowa 
(1951) n r 1.

17 M y s ł a k o w s k i ,  Zasady nauczania i ich charakter, Nową Szkoła
(1953) n r  6. ·-

18 T. N o w a c k i ,  Zasada poglądowości w  nauczaniu, Szkoła, Zawodowa
(1954) nr 15/16; zob. także: D ydaktyka  w ojskow a, W arszawa 1966. :



Nieco inne ujęcie sporządził R. C z e k a  j o w s k i 1’. Jego klasyfikacja pomo­
cy naukow ych zaw iera się w  granicach: żywa rzeczywistość — abstrakcja . 
O piera się ona na teorii poznania. Bardzo bliski te j k lasyfikacji jest podział, 
opracowany w  1963 r. przez M inisterstw o O św iaty i Szkolnictw a Wyższego, 
na użytek szkół podstaw ow ych 20.

W śród dalszych opracow ań na szczególną uw agę zasługuje podział opra­
cow any przez E. F l e m i n g a 21. Jego zdaniem  pojaw ienie się nowych,
technicznych środków  w zrokowosłuchow ych nie ogranicza bezpośrednich 
kontak tów  z rzeczywistością, ale przede w szystkim  znacznie rozszerza kon­
ta k ty  pośrednie. Ich  najbardzie j isto tna funkcja polega n a  zastępow aniu 
bezpośrednich kontaktów  przez ich obrazowe i dźwiękowe odbicie.

Techniczne środki audiow izualne z uw agi na bodźce, za pomocą których 
oddziału ją na odbiorcę, m ożna podzielić na obrazy i dźwięki, a ze względu 
na to, w  jak i sposób je odbieram y, na środki wzrokowe lub słuchowe. O bra­
zy i dźwięki mogą w ystępow ać i oddziaływać oddzielnie albo równocześnie.

E. F l e m i n g  przy jm uje za k ry terium  podziału oddzielne lub łączne
w ystępow anie obrazu i dźwięku, dzieląc środki wzrokowosłuchowe na trzy  
grupy: pomoce w izualne (wzrokowe), pomoce audytyw ne (słuchowe) oraz 
audiowizualne, przypisując jednocześnie każdej z grup odpowiednie urządze­
nia techniczne, służące do ekspozycji poszczególnych śro d k ó w 22.

N atom iast W. O k o ń  za kry terium  podziału środków  dydaktycznych 
p rzy ją ł funkcjonalność ich w ykorzystania, a także postęp pedagogiczny i za­
klasyfikow ał je do sześciu k a te g o rii23.

K ategorię p ierw szą tw orzą tzw. środki słowne, w  skład k tórych wcho­
dzą przede w szystkim  podręczniki i inne teksty  drukow ane. Do drugiej k a ­
tegorii zaliczył W. O k o ń  proste środki wzrokowe, a więc oryginalne 
przedm ioty, modele, obrazy, wykresy, m apy itp. Środki dydaktyczne należą­
ce do tych kategorii m ożna ogólnie nazw ać prostym i środkam i dydaktycz­
nymi.

K olejne kategorie obejm ują złożone środki dydaktyczne, do których 
należą:

a) techniczne środki wzrokowe, dzięki k tórym  m ożliwe jest re jestrow a­
nie, przechow yw anie i przekazyw anie obrazów przy pomocy urządzeń tech­
nicznych, jak  np. ap a ra t fotograficzny, diaskop, episkop, m ikroskop, teleskop;

b) techniczne środki słuchowe, pozw alające przekazyw ać dźw ięki i szme­
ry  — gram ofon, m agnetofon, radio  itp.;

c) środki słuchowowzrokowe (audiowizualne) np. film  dźwiękowy, przeź­
rocza w  połączeniu z nagraniem  treści na taśm ie m agnetofonow ej;

d) środki autom atyzujące proces dydaktyczny, tak ie  jak  m aszyny dydak­
tyczne, gabinety  językowe, a także kom putery.

Posługując się w  procesie dydaktycznym  tego rodzaju  środkam i można 
uzyskać nowe jakości, „które żywa m ow a m ogłaby tylko opisać, ale odtw o­
rzyć ich nie jest w stanie. Środki te  znakom icie w zbogacają proces dydak­
tyczny i zw iększają jego efek tyw ność” 24.

19 R. C z e k a j o w s k i ,  K lasyfikacja  pom ocy naukow ych ze w zględu na 
ich stosunek do rzeczyw istości i fu n kc ję  poznawczą, K raków  1960.

20 J. O r z e c h o w s k i ,  Rola środków  dydaktycznych  w  procesie kszta ł­
cenia, art. cyt., 154.

21 E. F l e m i n g ,  Środki audiow izualne w  nauczaniu, W arszawa 1965.
22 Tamże.
23 W. O k o ń ,  Środki dydaktyczne i ich unowocześnienie, D ydaktyka 

Szkoły Wyższej (1968) n r  1; t e n ż e ,  E lem enty d yd a k ty k i szko ły w yższej, 
W arszawa 1971.

24 J. O r z e c h o w s k i ,  art. cyt., 155.



Jeszcze inny podział proponuje R. W i ę c k o w s k i .  W ychodzi on z za­
łożenia, że w  procesie nauczania korzysta się z różnych przedm iotów  m ate­
rialnych, które, jeśli nie um ożliw iają, to p rzynajm niej u ła tw ia ją  zdobycie 
przez uczniów określonej w iedzy rzeczowej i spraw ności. Jeżeli przedm ioty 
te pełn ią w  procesie nauczania-uczenia się funkcję „pośrednika” między 
uczniem a poznaw aną przezeń rzeczywistością, są w  pełnym  tego słowa zna­
czeniu środkam i dydaktycznym i. Można je podzielić na dw a podstaw owe 
rodzaje: na środki techniczne i środki konw enc jonalne25.

ś r o d k i  d y d a k t y c z n e

techniczne konw encjonalne

słuchowe — audycje radiow e
— nagran ia  m agnetofonow e
— płyty  gram ofonowe

— podręcznik
—■ pomoce graficzne

— okazy natu ra lne
— modele

wzrokowe — przeźrocza 
— film  niem y

w zrokow o- — film  dźwiękowy 
słuchow e — audycje telew izyjne

4. K l a s y f i k a c j a  ś r o d k ó w  d y d a k t y c z n y c h  
z e  w z g l ę d u  n a  i c h  f u n k c j e  

w p r o c e s i e  n a u c z a n i  a- u c z e n i a  s i ę

W okresie kiedy proces nauczania pojm ow ano jako przekazyw anie uczniom 
wiadom ości w  form ie słownej, owe „pomoce naukow e” w  postaci modeli, obra­
zów czy też okazów natu ra lnych  służyły nie ty le  uczniowi, ile raczej nauczy­
cielowi dla zilustrow ania podaw anych wiadom ości. Toteż W. O k o ń  zauważa, 
że w ielu autorów , którzy podejm ow ali się k lasyfikacji środków dydaktycznych, 
nie uwzględniało pełnego zakresu funkcji pełnionych przez nie w  procesie 
dydaktycznym . Kładło się nacisk na poznaw anie przy ich pomocy rzeczyw isto­
ści i to głównie przy pomocy w zroku i słuchu, co odbijała w  sobie popularna 
nazw a „środki audiow izualne”, podczas gdy faktycznie „środki dydaktyczne 
ape lu ją  do w szystkich analizatorów , a więc do węchu, dotyku, sm aku czy 
ana lizato ra ruchu. Pom ijało się jednocześnie tak ie  ich funkcje, k tóre u ła tw iają  
uczącem u się orien tację w  rzeczywistości oraz um ożliw iają oddziaływ anie n a  
tę  rzeczywistość, a więc są w ażnym  czynnikiem  kształcenia i w ychow ania” 28.

We w spółczesnym  system ie nauczania-uczenia się środków  dydaktycznych, 
a raczej ich funkcji, nie sprow adza się już tylko do roli ilustrow ania pozna­
w anych treści w  toku lekcyjnym , ale z uw agi na charak te r procesu uczenia 
się przypisuje się im  wieloczynnościowe funkcje 27.

25 R. W i ę c k o w s k i ,  E lem enty system u  nauczania początkowego, W ar­
szawa 1976, 195 i 196.

28 J.  O r z e c h o w s k i ,  art. cyt., 156.
27 E. F l e m i n g ,  Unowocześnienie system u  dydaktycznego, dz. cyt.,

145— 148.



F unkcja m otyw acyjna

Końcowy efekt uczenia się zależy w  dużym stopniu od pozytywnych m o­
tyw ów  uczenia się. M otywy te w yw ołują i podtrzym ują u ucznia chęć do 
dalszego uczenia się i jednocześnie budzą zainteresow anie dla przedm iotu 
poznania. F unkcja m otyw acyjna środków  dydaktycznych, np. przeźroczy, 
o p arta  jest na specyficznym  oddziaływ aniu obrazu na psychikę dziecka-ucznia. 
Każde dziecko posiada w rodzone zaciekawienie dla realnej rzeczywistości. Już 
od wczesnego dzieciństw a uczy się poznawać św iat tak  bezpośrednio, jak  
i przez obrazy. Pokazany na lekcji obraz nie tylko skupia uwagę uczniów 
i fascynuje, ale działa tak  samo jak  konkretna rzeczywistość, tym czasem  pod­
czas słuchania słów można się bardzo łatw o „oderw ać”, „wyłączyć się”. 
Jeszcze m ocniej działa ją na uczniów środki w izualne połączone z fonicznymi, 
ponieważ pełniej ukazują daną rzeczywistość.

F unkcja aktyw izująca

Środki dydaktyczne spe łn ia ją  także funkcję  ak tyw izu jącą poprzez obrazy, 
przeźrocza, film y, audycje radiow e i telew izyjne. Pow odują one żyw ą ak tyw ­
ność spostrzeżeniow ą i w pływ ają na rozwój spostrzegawczości. W większym  
stopniu ak tyw izu ją jednak  środki m anipulacyjne, których istotnym  elem en­
tem  jest bezpośrednie działanie. Nie bez znaczenia pozostają tu  narzędzia, 
przyrządy, ap a ra ty  czy m aszyny, przy pomocy których  uczeń sam odzielnie 
działa. M anipulacyjne środki dydaktyczne jeszcze bardziej ak tyw izu ją 
uczniów i przyczyniają się do rozw ijania tw órczych zdolności i um iejętności.

F unkcja poznawcza

Funkcja poznawcza pełni w  procesie nauczania-uczenia się bardzo isto tną 
rolę z uwagi na tro jak ie  znaczenie środków  dydaktycznych. Po pierwsze, sta ją  
się one głównym źródłem  poznania na drodze od konkretu  do abstrakcji (ana­
liza, synteza, uogólnienie, abstrakcja). Po drugie, mogą być środkiem  w ery fi­
ku jącym  w ysunięte hipotezy. I po trzecie, pełnią rolę ilu stracji słownych 
opisów i opowiadań.

F unkcja inform acyjna

Środki dydaktyczne pełnią również funkcję in form acyjną na zasadzie 
szybkiego i dokładnego przekazyw ania wiadomości, k tóre dem onstru je treść 
pokazywanego obrazu czy rzeczy. Dzięki te j funkcji m ożliwe jest re jestro w a­
nie większej ilości inform acji niż przez recepcję słów. Środki audiowizualne 
z uwagi, m iędzy innym i, na tę funkcję są ekonom icznym i bardziej efektyw ­
nym  środkiem  dydaktycznym .

F unkcja w eryfikująca

F unkcja ta pow iązana jest ściśle z rozw ijaniem  czynności in te lek tualnych  
tzn. odkrywczego i twórczego myślenia. Do w eryfikow ania pojęć i poglądów 
służą także środki foniczne dostarczające pew nych wzorów czy ilustracji.

F unkcja wychowawcza

Środki dydaktyczne odpowiednio zastosowane dostarczają uczniowi prze­
żyć i wzruszeń estetycznych, ponadto ksz ta łtu ją  jego m oralną postawę. F un ­
kcja ta  najczęściej realizuje się poprzez prezentow anie dzieł sztuki za pomocą



środków  audiow izualnych, tak ich  jak  film y fabularne, w idowiska telew izyjne 
czy słuchow iska radiow e. O braz pełni także funkcję  wdrożeniową, dzięki 
k tórej m ożliwe są tak ie  czynności jak: w ykonyw anie obserw acji i ćwiczeń 
w  pracow niach; u trw alan ie  zdobytych wiadom ości przez syntetyczne, obrazo­
we i dźwiękowe przedstaw ienie tem atyki; pokazanie różnych zastosow ań 
poznanych p raw  i teorii; ukazanie wzorów w ykonania czynności m anualnych 
czy technicznych.

W nauczaniu poszczególnych przedm iotów  niektóre funkcje środków  dy ­
daktycznych w ystępu ją  równocześnie. Jednakże specyfika danego przedm iotu 
w pływ a na dom inow anie tej czy innej funkcji. W spólną natom iast wszystkim  
przedm iotom  nauczania i bardzo silnie w ystępującą jest funkcja  m otyw acyjna.

Zam knięcie listy  k lasyfikacji środków  dydaktycznych jest w łaściw ie 
w  prak tyce niem ożliwe, gdyż w raz z rozw ojem  technik i liczba ich ciągle 
w zrasta, a w raz z coraz to szerszym  pojm ow aniem  procesu nauczania-uczenia 
się m nożą się ich w ielorakie funkcje. O pisaliśm y te ich funkcje i k lasyfikacje, 
k tóre w litera tu rze  la t siedem dziesiątych najczęściej dochodzą do głosu.

ks. W iesław  G rabski SJ, K raków

9 — C o l l e c t a n e a  T h e o lo g ic a


